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    DUCH


    Gnał przed siebie ze wszystkich sił, aż dech mu zapierało, powietrze rozrywało płuca, aczarne mroczki wirowały przed oczami. Prędzej! Prędzej!– bojaźń dodawała mu pędu. Nogi uginały się pod nim, tracił równowagę, ale nie upadał. Wzdragał się spojrzeć za siebie, ale ibez spoglądania pojmował, że są blisko. Coraz bliżej. Dobiegały go gardłowe pokrzykiwania, które zlewały się wjeden oszalały ryk: zabić go, zabić!


    Pierwszy otoczak pchnięty zpiekielną mocą uderzył go boleśnie wramię. Uciekający jęknął, skulił się, wcisnął głowę wramiona iszarpnął całym ciałem wbok. Gdyby tego nie uczynił, następny kamień dosięgnąłby skroni, atak krzemień oostrych krawędziach plasnął wbłoto. Rychło wślad za pierwszym posypał się grad skalnych odłamków, zktórych kilka dopadło już celu: białej jak mleko, poznaczonej niebieskawymi żyłkami skóry ibiałych, opadających na ramiona włosów. Chłopak pośliznął się, ustał cudem iostatkiem sił rzucił się do przodu. Zakrwawioną ręką otarł pot zczoła, zamrugał białymi rzęsami iwtedy, jakby poprzez mgłę dobiegł go wrzask rozczarowania. Ze skarpy zerwało się spłoszone rejwachem stado kaczek.


    – Duch! Duch! Duch!– wył, usiłujący go dopaść tłum.


    – Duch! Duch! Duch!– wybijały rytm jego bose stopy.


    – Giń! Giń! Giń– skowytała tłuszcza.


    – Giń! Giń! Giń!– rozkrzyczały się ptaki.


    – Nie!– Duch zawył izacisnął pięści.– Nieee!


    Raptem pojął, jak wielki popełnił błąd. Kiedy uskoczył przed kamieniami, zmienił kierunek biegu imiast wstronę lasu, popędził prosto wpułapkę– na skarpę zawieszoną wysoko nad rzeką, spadającą wciemną głębię stromą, poszarpaną ścianą. Rychło iścigający dostrzegli jego położenie. Nie musieli się już spieszyć, otaczali go teraz powoli, szerokim łukiem. Baby chichotały, mężczyźni unosili wgórę cepy ikamienie, czekając rozkazu swego prowodyra. Tłustą, tępą gębę młynarza rozjaśnił uśmiech triumfu.


    Duch zatrzymał się wpędzie, zarył stopami wmokrą ziemię, zamachał bezładnie rękami iniemal zawisł nad przepaścią. Pojął, że nie ma już dla niego żadnej drogi ucieczki. Daleko, wdole czekała kipiel, atu, na górze otaczał go coraz ciaśniejszy krąg ludzi. Odwrócił się istanął twarzą wtwarz zich nienawiścią.


    Dyszał ciężko. Jego połyskujące na czerwono oczy czujnie śledziły zaciskający się wokół tłum. Wśród wykrzywionych wściekłością iodrazą twarzy ujrzał sąsiadów, uktórych najmował się do orki, parobków, zktórymi polował na króliki, panny, które kiedyś, dawno temu, winnym życiu, uśmiechały się do niego. Ale to nie ich szukał. Wypatrywał perkatego nosa ipłowej czupryny Dorwana irudawego warkocza Żywii. Swojego przybranego rodzeństwa.


    Ich ojciec, Bromir, wysoki, potężny drwal, który po śmierci żony potrzebował kogoś do opieki nad dziećmi, wziął sobie dziwaczną, białowłosą, białobrewą niewiastę ijej bladego, czerwonookiego, ledwo odrośniętego od ziemi bękarta.Nie bałsię białych odmieńców ani tego, co mogą rzec sąsiedzi. Niebał się niczego. Był najsilniejszy wcałej wsi imógł postąpić tak, jak mu się żywnie podobało. Aspodobała mu się ta jasna, delikatna jak gęsi puch dziewka ijej dzieciak. To on nazwał chłopca Duchem. On nauczył go wspinać się na drzewa ipływać wrzece, oprawiać króliki izastawiać pułapki na szczygły. Pokazał, jak znikać wlesie, jak tropić lisy ipleść sidła. Wjego domu Duch dorósł istał się mężczyzną. Bromir opiekował się nim ijego matką, póki żył. Kiedy zmarł, Duch przezornie ukrył swoją rodzicielkę wlesie.


    Na darmo jednak.


    Ludzie ze wsi znaleźli ich szałas rano. Białowłosą kobietę wywlekli na powrozie ipociągnęli aż do osady. Jej delikatna, niemal przezroczysta skóra szybko spłynęła krwią. Duch, oszalały zrozpaczy iprzerażenia, patrzył na wszystko zdaleka. Widział, jak baby zbezwzględną zaciętością kopią iopluwają bezwładne ciało. Apotem ujrzał, jak młynarz jednym uderzeniem cepa rozbija matce głowę. Wtedy krzyknął iowym krzykiem zdradził oprawcom swą kryjówkę. Iteraz stał na skraju przepaści otoczony przez bestie iwypatrywał wśród nich syna icórki Bromira.


    Ale Dorwana iŻywii nie było. Czyżby stchórzyli? Amoże po śmierci tej, która ich wychowała, coś drgnęło wich sercach? Może pradawni bogowie wygasili złość wich duszach?


    Naraz tłum zafalował, ludzie się rozstąpili iprzed pierwszy szereg wyszedł przysadzisty, jasnowłosy chłopak operkatym nosie ikrzywych zębach– Dorwan. Ostatnie promienie zachodzącego słońca zabłyszczały wrudawych włosach przepychającej się za jego plecami Żywii. Stanęli obok siebie ispoglądali na Ducha. Po raz pierwszy wżyciu nie dostrzegł wich oczach nienawiści. Ujrzał coś znacznie gorszego– ulgę, że wreszcie pozbędą się tego obmierzłego odmieńca, iradość, że odpłacą mu za lata upokorzeń ihańby. Duch powiódł wzrokiem po otaczających go zaciętych twarzach, wykrzywionych odrazą iżądzą zemsty. Wciągnął wnozdrza smród ich spoconych ciał, stęchły odór burych szmat, wktóre byli okutani, ibłota zaschniętego na ich kostropatych stopach. Wiedział, co go czeka tu na górze. Lada moment na znak Dorwana poleci wjego stronę grad kamieni, apotem ruszą ci uzbrojeni wkije icepy.


    Nie zamierzał na to czekać. Powoli odwrócił się od ludzi, między którymi przeżył siedemnaście wiosen, zmrużył oczy ispostrzegł, że urwisko po drugiej stronie rzeki poczęło pogrążać się wmroku. Szum wzburzonej po ostatnich deszczach wody zahuczał mu wuszach. Poczuł zapach mokrej gliny izbutwiałych liści, wciągnął wpłuca ostatni haust powietrza iodepchnąwszy się zcałej mocy, skoczył przed siebie.


    Dobiegł go ryk zawodu inim toń zamknęła się nad jego głową, posypał się nań deszcz kamieni. Wzburzyły nurt tak, że nie sposób było dostrzec, co się znim stało– czy poszedł na dno, czy prąd zniósł go wdół rzeki. Co odważniejsi nachylili się nad urwiskiem, ale wogarniającej wszystko ciemności nie spostrzegli niczego. Cień majaczący na wodzie mógł być ciałem człowieka, ale mógł też być pniem porwanym przez prąd. Ludzie postali jeszcze chwilę na górze przeklinając izłorzecząc, wkońcu odeszli, nie patrząc sobie nawzajem woczy.


    Duch, którego woda uniosła zdala od skarpy, obserwował zuwagą, jak jej szczyt pustoszeje. Mógł dopłynąć do brzegu, wydostać się, uratować, ale nie zamierzał tego uczynić. Nie miał już dokąd wrócić. Odarto go zdomu, rodziny, przyjaciół, pozbawiono wszystkiego. Obrócił się na plecy, rozłożył ręce iczekał, aż bezlitosny nurt zniesie go na głębię.


    ŚMIERĆ NEFASOWI!


    –Precz! Precz ode mnie, zdrajcy, obdartusy przeklęte!– Zbigniew brnął coraz głębiej wlas idrągiem wyrwanym zpłotu odganiał się od sług.


    Tłukł kijem na oślep, aż kora odpryskiwała zdrzew na wszystkie strony. Dyszał ciężko, ajego rachityczne ciało dygotało ze złości.


    –Panie!– Czcibor, sierota, najmłodszy giermek, przygarnięty przez Zbigniewa, odważył się podejść na tyle blisko, żeby pozbawiony ziemi iwładzy książę mógł go usłyszeć.– Panie, dalej nie można, dalej rzeka– zawołał.


    Zbigniew zawył zwściekłości, odgarnął zczoła długie, splątane włosy icisnął wśledzącego go pachołka drągiem. Chłopak uchylił się wprawdzie, ale nie dość szybko ikij drasnął go boleśnie wczoło. Czcibor zaklął, otarł krew iuskoczył do tyłu. Reszta sług otaczających swego pana półkolem cofnęła się także. Giermek dał im znak, aby nie podążali za nimi. Znacznie rozważniej będzie nie drażnić księcia wchwili jego szaleństwa. Począł zatem skradać się za Zbigniewem ze znacznie większą ostrożnością izachowując bezpieczną odległość.


    Brat Krzywoustego wnajwyższym wzburzeniu opuścił obóz, który rozbili wdrodze do Czech. Wyrwał się służbie, ateraz krążył między starymi bukami jak ślepiec, wpadał wchaszcze, przewracał się izrywał na równe nogi. Gałęzie szarpały jego odzienie na strzępy, aon odganiał się od niewidocznego ­natręta ico chwila czynił na piersi znak krzyża. Kogoś błagał, przepraszał, wymachiwał rękoma, zkimś rozmawiał, kogo ani Czcibor, ani reszta sług dostrzec nie mogli.


    –Podła zdrajczyni, jawnogrzesznico, trucicielko!– wykrzykiwał izawodził.– Pchnęłaś mnie na samo dno hańby, wotchłań rozpaczy. Oby Bóg zlitował się nad twą duszą ioszczędził ci mąk wiekuistych, na które po stokroć, po tysiąckroć zasłużyłaś. Niewierna, skalałaś me łoże, zbezcześciłaś imię! Hańba tobie itemu zdradliwemu skrybie, który cię uwiódł ipchnął do śmierci! Szalona! Czemużeś to uczyniła, Adelajdo?! Czemu?– Zbigniew wyrzucał zsiebie bezładny potok słów, na przemian krzycząc ze złości iszlochając zrozpaczy.


    To padał na ziemię, to wstawał, to znów klękał, jakby chciał objąć czyjeś niewidzialne kolana, iłkał. Potem znagła zrywał się iciskał dookoła szyszkami. Jego wzrok nie widział już ni Czcibora, ni lasu, ni zbocza schodzącego do rzeki skalistą stromizną. Wadził się zzaświatami itylko to co nieziemskie postrzegał.


    –Gdzie on jest?!– Zbigniew zawył nagle, aprzerażony Czcibor rzucił się na ziemię, zakrywając głowę rękoma.


    –Gadaj, strzygo, bo cię zziemi na powrót wykopię, łeb twój odrąbać każę ido rzeki cisnę. Nie chcesz? Nie mów, nie musisz, itak nie zdołasz mnie powstrzymać. Znajdę twego gacha iwłasnymi rękoma rozszarpię. Tak mi dopomóż Bóg iwszyscy święci. INajświętsza Panienka jasna inieskalana. Na swoje życie, na książęcą koronę, na piastowski ród przysięgam, że nie spocznę, aż dopadnę Nefasa, przybłędę izdrajcę, ina śmierć powiodę. Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego, amen.


    Zbigniew padł na kolana, przeżegnał się iuroczyście ucałował srebrny krzyż, który nosił na piersi, aby na wieki przypieczętować złożoną przysięgę.


    –I nie ma dla mnie różnicy, czy na tym jest, czy na tamtym świecie– krzyknął jeszcze wmrok, przed siebie.


    –Nie znajdziesz go– zaszeleściły wodpowiedzi bukowe liś­cie głosem Adelajdy.


    –Odwagi ci zabraknie, mój ty tchórzliwy, obmierzły mężu, wieprzu utrapiony. Aszukaj go, szukaj wiatru wpolu. Nie ma go ni na ziemi, ni wtwym piekle, ni wniebie. Ani nie jest martwy, ani żywy. Szukaj go, głupcze, szukaj!


    Zbigniew zakrył uszy irzucił się przed siebie na oślep, byle dalej od upiornego śmiechu Adelajdy, byle dalej od upokorzenia zdradzonego męża, od tęsknoty za miękkim, obfitym, pachnącym ciałem, które wszak kiedyś było jego spełnieniem.


    Czcibor uniósł nieco głowę znad mchu irozejrzał się zobawą, że ujrzy krążącego między drzewami ducha nieszczęsnej małżonki księcia. Wiedział, jak iwszyscy dworzanie, że Adelajda pokochała posła, którego przysłał do Zbigniewa jego brat Bolesław, apoznawszy, że ten nie był jej wierny iinną miłował, wpierw podcięła gardło rywalce, anastępnie własną ręką targnęła się na życie, grzechem najcięższym obarczając swą duszę. Żaden chrześcijański pochówek ani odpuszczenie win nie zdjęły zniej tego brzemienia, nikt nie pomodlił się za jej odkupienie. Teraz więc jako zmora mogła do woli dręczyć swego małżonka ikażdego, kto stanąłby na jej drodze, wczeluść piekielną pociągnąć. Czcibor przeżegnał się, splunął za siebie dla odczynienia uroku ipoczął cicho, jak najciszej pełznąć za Zbigniewem.


    –Mnie odwagi zabraknie?! Ty murwo zdradziecka, precz ode mnie! Zdiabłami idź tańcować igzić się, rozpustnico! Mnie nie tykaj, żmijo obmierzła! Precz!– wykrzykiwał, pędząc przed siebie.


    Nagle las się skończył iZbigniew wymachując rękami, odganiając się od niewidzialnego ducha, wypadł na skarpę. Czcibor poderwał się za nim, zbyt późno jednak. Książę gnał ze wszystkich sił przed siebie, odgrażając się, że nie brakuje mu hartu ducha, że zdolny jest wszystko uczynić, każdego zwyciężyć, wszystkich pokonać, samą śmierć nawet. Nie zatrzymał się, nie zwolnił kroku iwbiegł prosto wprzepaść zkrzykiem:


    –Nigdzie nie zaznasz spokoju, zdrajco!


    I runął wdół.


    Głośny plusk zadał kłam jego buńczucznym zapewnieniom. Czcibor na chwilę znieruchomiał ze zgrozy, potem rozejrzał się dookoła iprzeżegnał po trzykroć, wypowiadając: Akysz! Akysz! Akysz! Powoli, ostrożnie podszedł na skraj urwiska izerknął wdół. Szara rzeka szumiała tak jak wcześniej. Nikt nie wołał, nie szamotał się wwodzie, nie wyciągał rąk po pomoc. Zamajaczył mu jakiś ciemniejszy kształt, ale zbyt daleko, aby można było orzec, czy to pień, czy człowiek. Chłopak bez żalu wzruszył ramionami, splunął wdół izawrócił wstronę nawołujących go zoddali ludzkich głosów.


    RZEKA


    Odzienie Ducha nasiąkło wodą iciągnęło nieszczęśnika wdół, jak kamień przytroczony do szyi. Jedynie nawyk swobodnego ułożenia ciała iodruch utrzymywania powietrza wpłucach, zachowania, które wpoił mu Bromir, powodowały, że nie tonął. Duch wiedział, że wkrótce ina to zbraknie mu sił, awówczas woda delikatnie zagarnie go wgłąb siebie, zmyje biel jego skóry ina piaszczystym dnie ułoży przezroczyste ciało do wiecznego snu. Był na to gotowy. Czekał go jeszcze ostatni oddech, ostatnie spojrzenie na szarzejący świat, gdy nagle na skarpie po drugiej stronie zamajaczyła mu jakaś postać. Ktoś gnał przed siebie, nie zważając na niebezpieczeństwo. Uciekał? Przed kim? Dlaczego?


    Duch zebrał wsobie resztkę sił ipoczął płynąć wstronę urwiska. Usiłował krzyknąć, ostrzec szalonego, lecz wysilał się na darmo. Pędzący człowiek nie zatrzymał się na skraju przepaści, nie obejrzał na ścigających, wbiegł jak zaślepiony wpustkę. Grunt skończył mu się pod stopami inieszczęśnik, machając rękami, runął wdół. Rozległ się plusk iDuch, nie namyślając się nawet przez moment, nie zważając na nadciągających prześladowców, nie wiedział wszak, czy ścigający był jeden, czy był to tłum cały, rzucił się na ratunek. Wtej niezwykłej chwili dobył zsiebie ostatki mocy, zanurzył się wczarną, zimną otchłań, pochwycił za włosy tonącego ipociągnął go wgórę.


    Nurt pomógł mu doholować ciężar do płaskiego brzegu, tam wypełzł na piach irzężąc zwysiłku, wydostał zwody niedoszłego topielca. Delikatnie odgarnął włosy zjego twarzy iwksiężycowym świetle dostrzegł, że jest to ktoś znaczny, odziany wbogate szaty izChrystusowym Kościołem ­związany, gdyż kosztowny krzyż spoczywał mu na piersi. Duch ostrożnie powiódł palcami po srebrze:„Cóż, zatem ni bogactwo, ni nawet nowy Bóg, októrym prawią, że potężniejszy od dawnych, nie uchroni człowieka przed ludzką nienawiścią”– pomyślał ipochylił się nad uratowanym. Po chwili namysłu począł miarowo uciskać mu piersi, aby do żywych go przywrócić. Nareszcie człowiek ów zakasłał ipotoczył dookoła nieprzytomnym wzrokiem.


    Kiedy tylko Zbigniew otworzył oczy, ujrzał ponad sobą anioła. Bladolicą twarz okoloną mlecznobiałymi, mokrymi włosami. Anioł zamrugał przezroczystymi rzęsami, odsunął się iusiadł.


    –Zbawco mój iprzewodniku, ocal mnie przed piekielną otchłanią!– Zbigniew wycharczał, kaszląc iplując wodą.


    Następnie dźwignął się na kolana, chwycił swego wybawiciela, którego wziął za anioła, iprzycisnął jego rękę do piersi. Długo łapał powietrze iklęcząc, poruszał bezgłośnie wargami, nareszcie doszedł do siebie, auspokoiwszy się, uniósł głowę irozpoczął znabożną czcią:


    –Dzięki ci, onajwyższy Boże, że postawiłeś tego oto anioła na mej drodze! To dla mnie znak, że wybaczasz mi grzechy, które popełniłem, wybaczasz mi, żem życie swoje poświęcił, wieszbowiem, że inaczej postąpić nie mogłem. Niechaj mym usprawiedliwieniem będzie, że wszyscy mnie odstąpili, brat pohańbił izojcowizny odarł, aślubna małżonka zdradą skalała me łoże. Nikt nie wspomógł mnie wpomście, aprzecież nie może tak być, żeby śmiertelna wina pozostawała bez kary. Zdrajca nie może pysznić się swą zdradą iradować owocami swego wiarołomstwa. Wiem, że sam grzeszyłem iżycie moje było ponad miarę marne, ale widzę, że wejrzałeś wme serce iwiesz, że zamiar mój był wzniosły inieskalany:oczyścić świat zgrzesznika przynoszącego hańbę Twojemu stworzeniu.


    To mówiąc, Zbigniew rzucił się do stóp swego anielskiego wybawiciela inaraz spostrzegł, że są one koślawe ibrudne, nawykłe do twardego stąpania po ziemi, nie zaś do unoszenia się ponad nią. Duch zaskoczony tak gorącą przemową, zktórej niewiele co pojął, stropił się, cofnął inie wiedział, co czynić mu wypada, podnosić klęczącego pana czy tłumaczyć, że sam jest nędznym śmiertelnikiem, odmieńcem, prochem jeno. Zgorącej perory uratowanego miarkował jeno, że ion krzywdy poniósł ze strony tych, którzy byli mu rodziną. Ajako że Duch sam popadł wpodobne tarapaty, wyłowiony wydał mu się naraz bliski igodny zaufania. Wyznał mu więc, kim jest ijakiż to los nieszczęsny cisnął go wnurt rzeki.


    –Panie– to mówiąc, Duch schylił głowę wpokorze– zabić mnie chcieli, bom biały iinny od wszystkich.


    –Gdzie? Kto się na to poważył?– spytał Zbigniew.


    –O, tam to było, tam po drugiej stronie rzeki– Duch wyciągnął rękę wciemność izaszlochał.– Sam tedym rzucił się wodmęty, żeby mnie nie zatłukli kamieniami jak moją matulę.


    Zbigniew wysłuchał dziwnego młodzieńca, ale nie poderwał się zkolan, nie odepchnął od siebie nędzarza, za to chwycił go za ramiona ipatrząc wjego jasne oczy, rzekł zmocą:


    –Synu, bluźnisz, nie ufając, że Bóg wie, co czyni. Jeśli prawdą jest to, co rzekłeś, to tobie moje życie zawdzięczam. Wiedz zatem, że nie swoim wyborem, lecz zrządzeniem boskim runąłeś do rzeki, byś wchwili mego upadku mógł mi pospieszyć zpomocą. Módl się idziękuj Bogu, bo oto postawił cię na mej drodze iuczynił to, jak święcie wierzę, abyś wspomógł mnie wmoim zadaniu. Aczyniąc to, rzekł mi, że jest ono dobre. Dzięki Ci, Boże Najwyższy wniebiesiech! Dzięki Ci, Królu, Panie!


    Duch zadrżał. Jeszcze nigdy żaden człowiek, prócz jego matki iBromira, nie odważył się go dotknąć. Aten tutaj trzymałgo za ramiona iprzyciskał do piersi. Nie wzdragał się na jego widok, nie przeklinał, nie odtrącał, nie kopał. Jakże to możliwe, myślał chłopak, żeby taki wielki pan…


    –Dzięki ci…– wyszeptał, dygocząc ze wzruszenia, ałzy popłynęły mu po policzkach izmieszały się zwodą ściekającą zbiałych włosów.


    –Dzięki Ci, Boże, za moje cudowne ocalenie iza spotkanie ztym oto niezwykłym młodzikiem, co do którego pewien jestem, że duszę ma równie białą iczystą jak jego zewnętrzna powłoka.


    –Dzięki ci…– Duch powtórzył, wpatrując się wzachwycie wtwarz Zbigniewa.


    –Wiedz tedy, żeś uratował nie byle kogo, ale władcę tej ziemi, mnie, Zbigniewa syna Hermana, prawowitego spadkobiercę piastowskiej korony, iodtąd każdy, kto odważy się podnieść na ciebie rękę, na mój gniew zasłuży, pod moją bowiem opiekę cię biorę, moją rękojmię ci daję.


    –Dzięki ci, panie.


    –Jak cię zatem zwą, mój wybawco?– Zbigniew odsunął się nieco izuwagą spojrzał wjasne oczy wpatrujące się weń znajwyższym oddaniem.


    –Duch, zwą mnie Duchem– wyszeptał białowłosy młodzieniec.


    W ZAŚWIATACH


    Ciemność.


    Nagła ciemność.


    I spadanie.


    Z całej siły zacisnąłem powieki. Otworzyłem. Nic. Tylko czerń, nieprzenikniona, gęsta, dusząca. Wypełniająca moje oczy, gardło, płuca. Co się stało? Gdzie jestem? Czy to…?– myśli szamotały się wmojej głowie, zrywały, po chwili pojawiały się znowu. Mój umysł przelewał się ze stanu przytomności wsen. Budziłem się izasypiałem, budziłem się, zasypiałem…


    Ocknąłem się nagle. Próbowałem poruszyć nogami, potem rękoma, obmacałem czaszkę– byłem cały. Leżałem na czymś miękkim, gliniastym iwilgotnym. Otaczał mnie kwaskowaty zapach butwiejących roślin itorfu. Ostrożnie dźwignąłem się na kolana, aby sprawdzić przestrzeń dookoła. Tylko ziemia, ziemia, lepka ciemność iziemia. Tkwiłem wpodziemnym tunelu poprzerastanym korzeniami drzew.


    –Czyżby mi się udało?– zadrżałem na myśl, że oto dokonało się to, co od wielu dni pochłaniało wszelkie moje starania inapełniało serce wahaniem igrozą.


    Uspokoiłem oddech iusiadłem, ostrożnie opierając się plecami owilgotną ścianę. Musiałem zebrać myśli iuspokoić drżące ręce. Suchy pył przesypał mi się przez palce.


    –Rangdo! Najdroższa!– zaskowytało me serce, które nie mogło już dłużej czekać.– Jestem tu! Idę po ciebie, idę!


    Chciałem się poderwać, biec przed siebie, wciemność, szukać jej, wołać, przytulić, wydrzeć śmierci, ale moje wątłe ciało odmówiło posłuszeństwa. Iwówczas przypomniałem sobie, że wszak pięć ostatnich dni nie posilałem się ityleż nocy sen nie zamknął mych powiek. Aiwcześniej, ku rozpaczy Jarka, mego młodego sługi, przez wiele dni odmawiałem jadła. Słaby iwyzuty zsił dotarłem pod Wiecznotrwały Dąb, starożytne drzewo, októrym wszyscy powiadali, że łączy Ziemię zZaświatami. Ale ani mój lament, ani błagania nie otworzyły przede mną tajemnego przejścia do Nawii. Drzewo stało niewzruszone, milczące, potężne inie zamierzało mi niczego ułatwiać. Na darmo modliłem się jeden dzień, drugi, trzeci.


    –Otwórz! Wpuść mnie!– krzyczałem bez ustanku, wyciągając przed siebie święty klucz najpotężniejszego zbogów– Trygława. Klucz, który powierzyła mi Alba iktóry wedle jej słów miał przede mną rozewrzeć drogę wZaświaty.


    Jednakże nie rozwierał. Łkałem więc tylko zbezsilnej złości ipogrążałem się we wspomnieniach. Czułem dłonie Rangdy zanurzające się wmych włosach, widziałem jej gorejące oczy, ramiona zapraszające do miłowania, smakowałem jej usta spajające się wjedno zmoimi ustami ibłagałem niewzruszonego boga opomoc:


    –Poprowadź mnie do niej! Ulituj się!


    Każdy dzień czuwania wypełniał mnie coraz większą tęsknotą, azarazem coraz większym lękiem przed tym, co zamierzałem uczynić. Cóż bowiem czekać mnie będzie wpodziemnej krainie? Co tam ujrzę? Zieloną równinę Nawii, po której przechadzać się będą dusze umarłych? Amoże ogród pełen ptaków, otoczony strumieniem? Ajeśli nie? Jeśli trafię wmiejsca, októrych święty Piotr mówił, że są najstraszniejsze wcałym piekle? Jakże zdzierżę przerażający widok wisielców powieszonych za języki, pod którymi będzie płonął wieczny ogień za to, że zbezcześcili ścieżkę prawości? Czy zdołam wytrzymać niewyobrażalny smród bijący zolbrzymiego dołu wypełnionego płonącymi nieczystościami iwidok zanurzonych wnim po szyję grzeszników, co sprzeniewierzyli się sprawiedliwości, iniewiast wiszących za warkocze nad dołem, za to że skalały się występkiem cudzołóstwa? Czy umysł mój nie popadnie wobłęd, jeśli ujrzę to, oczym pisał Nikodem: dół wypełniony robactwem, wktórym mordercy tkwić będą wwiecznej kaźni, oblepieni przez pożerające ich ciała insekty?


    Dąb stał niewzruszony, Trygław, bóg, który objawił mi swą potęgę, milczał, aja czuwałem, dygocząc zzimna iszczękając zębami jak wgorączce. Bywało, że zrywałem się na równe nogi, by biec, uciekać, jak najdalej od wizji piekielnych płomieni, węży pożerających trzewia grzeszników, czerwi toczących mężów iniewiasty, odrąbanych członków pokrywających krwawym wzorem skute lodem pola. Ale zaraz potem padałem na kolana ibłagałem:


    –Rangdo! Wesprzyj mnie, napełnij odwagą, bym się nie zawahał, nie zwątpił, nie stchórzył. Trygławie, odpuść mi moje winy idozwól uczynić to, co zamierzyłem!


    Nareszcie szóstej nocy postu ibezustannych modłów, idąc za radą Alby, sięgnąłem po fajkę nabitą sproszkowanym jadem ropuch izapaliłem. Zaciągnąłem się powoli, ostrożnie, pilnując, by płomień nie spopielił białawych wiórków, ajedynie je rozżarzył. Iczekałem.


    Teraz, siedząc wpodziemnych ciemnościach przypomniałem sobie, jak wówczas pod dębem mrok zawładnął mną powoli iłagodnie. Najpierw zagarnął nogi, potem resztę mego ciała, na koniec głowę iwtedy poczułem, jakby ktoś wsuwał mnie ostrożnie do czarnego worka, zaciągał nade mną sznur i…


    Ciemność.


    Nagła ciemność.


    I spadanie.


    Czyżby Trygław wysłuchał mych próśb? Zezwolił, abym spośród umarłych wydobył ukochaną ipowrócił znią na Ziemię? Czy tylko bawi się mną inaigrawa zmojego cierpienia, podsuwając mym zmysłom coraz to nowe ułudy? Wszak to, co chciałem uczynić, zakazane było śmiertelnikom. Żaden bóg na to dotąd nie zezwolił. Nikt zZaświatów nie wykradł był umarłych.


    A Rangda była martwa. Na własne oczy widziałem jej śmierć. Nóż, który przeciął jej szyję, krew, która spłynęła zrany, ijej zbielałe usta, które do końca szeptały słowa pocieszenia. Ból ścisnął mi gardło, apotem rozlał się we wszystkie członki iszczelnie wypełnił całe moje ciało.


    –Wybacz mi, najdroższa– wyszeptałem.– Wybacz.


    Naraz poczułem dziwne drżenie. Dumm, dumm, dumm. Zewsząd nadciągało miarowe dudnienie. Przenikało mnie całego, wypełniało panicznym lękiem, mroziło krew wżyłach. Dumm, dumm, dumm. Głuchy huk przepływał przez moje rozdygotane członki, ściskał za krtań, dusił. Usiłowałem zaczerpnąć tchu. Oddychać. Nie mogłem.


    Raptem otaczająca mnie czerń rozbłysła setkami gwiazd ikonstelacji. Oślepiający blask zerwał duszący mnie łoskot. Charcząc, wciągnąłem powietrze. Raz. Drugi. Trzeci. Oddychałem! Żyłem! Wprawdzie ciało moje zesztywniało istraciłem czucie wczłonkach, ale żyłem! Nie, nie miałem już ciała. Nie miałem niczego. Dochodził mnie tylko ledwo tlący się zapach. Szałwii? Kardamonu? Laguny? Kojący szum morza napełnił mą duszę błogim spokojem. Ukoił, ukołysał, uśpił. Byłem na zewnątrz ibyłem wewnątrz. Bezwolny ipłynny. Słony. Nagle coś lub ktoś począł poruszać moimi rękami. Wprawo iwlewo. Wprawo iwlewo. Niepojęta siła popychała moje ramiona. Zataczałem nimi kręgi, jakbym chciał przygarnąć do siebie okalające mnie gwiazdy. One jednak rozpłynęły się wróżnobarwne linie światła iutworzyły nade mną wysoką kopułę wysadzaną klejnotami.


    Kopuła poczęła obracać się zhukiem, coraz szybciej iszybciej, ado mnie dobiegały wołania, głosy, zaklęcia, modlitwy– okruchy idźwięki wszystkich bogów, których zrodził kosmos od swego zarania. Kopuła wirowała zzawrotną szybkością, aż naraz rozbłysła woślepiającą jaskrawość iopadła na mnie świetlistym deszczem. Wówczas odzyskałem czucie wczłonkach, odgarnąłem włosy ztwarzy irozejrzałem się wokół. Moje ciało jaśniało od wewnątrz łagodnym blaskiem, świeciłem cały idzięki temu mogłem wreszcie ujrzeć, gdzie jestem.


    Siedziałem na ziemi, wpodziemnym korytarzu, który wiódł wciemność, aobok mnie połyskiwał misternie wykuty klucz, który powierzyła mi Alba, klucz kapłanów Trygława otwierający drogę do Nawii. Przy kluczu zaś leżała wciąż żarząca się fajka.


    –Zdrajco– naraz zasyczał mi przy uchu czyjś skrzekliwy głos, pełen bólu izłości.– Słuszne imię dla siebie wybrałeś, Nefasie– niegodny. Zaiste niegodny jesteś, aby tu przebywać. Niegodny, aby trzymać święty klucz wdłoniach. Niegodny, aby myśleć owydostaniu stąd kogokolwiek.


    Na słowa Ourusa wzdrygnąłem się izamachałem rękami na oślep. Trafiły wpustkę.


    –Czego tu chcesz?– ohydny, gardłowy charkot dobiegał nie wiadomo skąd.


    Nadal moje ciało rozświetlało mrok, ale mimo tego nie zdołałem dostrzec maga lub tego, co zniego zostało.


    –Mniemałeś, że ona będzie tu na ciebie czekała?– duch, który mówił do mnie głosem Bolesławowego astrologa, zaskoczył mnie tym prostym pytaniem.


    –Głupcze. Nie wiesz, że wZaświatach jest tłoczno, bardzo tłoczno? Trudno odnaleźć kogokolwiek, trudno rozpoznać. Krainy Nawii są rozległe, nieskończone. Wszyscy bogowie zsyłają tu swoich pomarłych, zarówno prawych, jak i­grzeszników. Jak więc zamyślasz do niej trafić, głupcze? Amoże znasz już drogę?


    –Nie znam– wyrzuciłem zsiebie szybko.– Ale mniemam, że ty znasz.


    –Może isłusznie mniemasz. Ale czemuż miałbym ci ją wskazać? Czemuż miałbym ci pomóc? To przez ciebie mój plan pozbycia się księcia Bolesława ijego dziedzica się nie powiódł. Przez twą zdradę skazano mnie na męki. Przez ciebie ścięto.


    –Nie obarczaj mnie swymi grzechami, Ourusie. Ty pierwszy mnie wykorzystałeś, zmusiłeś do wiarołomstwa izwiodłeś. To przez ciebie zginęła Rangda– ponownie ból na wspomnienie krwawej pręgi przecinającej jej szyję ipowoli zamykających się oczu zgiął mnie wpół.


    –Gdybyś dochował mi wiary, żyłaby.


    –Gdybyś ty dochował wiary swemu księciu…


    –Dochowałem wiary swemu powołaniu. Podążałem za mądrością imocą, którą ona daje. Gdyby nie ty, zdobyłbym klucz kapłanów Trygława iumiałbym go użyć. Stałbym się niezwyciężony, potężny iwieczny! Nie zmarnowałbym takiej potęgi na wskrzeszanie trupów– niewidoczny Ourus szczeknął ze złością.


    Cofnąłem się ina wszelki wypadek wsunąłem klucz pod koszulę iprzycisnąłem do piersi.


    –Nic tu po tobie. Czyż nie masz na ziemi zemst do dokonania, grzeszników do ukarania. Idź, pędź do biskupa Baldwina. Kazania jemu praw. Jego pytaj, czemu wydał cię Znikającym na śmierć. Idź, pospieszaj, mścij się! Za twój strach. Za twoje umieranie. Amoże? Przypomnij sobie. Może sam masz moc własnych win do odkupienia, moc własnych grze…


    Naraz urwał wpół słowa, amnie owionął gorący wiatr, który nadciągnął zgłębin. Wstałem, oparłem się ościanę gliniastego korytarza inatychmiast odskoczyłem. Ściana parzyła.


    –Miłujesz mnie, Nefasie, miłujesz?– poczułem na szyi rozpalony oddech Adelajdy, małżonki Zbigniewa, którą uwiodłem, aby wydrzeć potrzebne mi sekrety, iporzuciłem.


    –Przysięgałeś, że miłujesz nad życie.


    Jęknąłem iupadłem na kolana. Poczułem woń jej miękkiego ciała, woń młodości, namiętności, oddania i… gnicia. Począłem się krztusić, zasłoniłem usta dłonią ipróbowałem nie oddychać. Dziewczęcy śmiech dręczył mnie, to przybliżał się, to oddalał. Trupi odór dławił, wypełniał płuca, przesączał się przez moje myśli.


    –Adelajdo!– chciałem zawołać.– Wybacz mi! Wybacz! Nie mogłem postąpić inaczej– ale żaden głos nie wydobył się zmego gardła.


    –Obiecałeś nas chronić, Nefasie! Obiecałeś…


    Raptem zewsząd otoczyło mnie czułe, słodkie szczebiotanie Bolesławowych nałożnic. Odór zniknął. Poczułem upojny zapach piżmowych perfum, dotyk jedwabistych włosów imiękkich sukien. Wzdrygnąłem się izakryłem twarz dłońmi. Khalida. Niebiańska Khalida iNumbi, Ud, Birgit, Aneżka iSaura, dziewczęta, które sprowadziłem księciu dla jego uciechy.


    –Czemu nic nie uczyniłeś, aby nas ocalić? Czemu pozwoliłeś Sławie wydać nas na śmierć? Czemu nie pomściłeś naszej męki?


    Poderwałem się na równe nogi iruszyłem przed siebie na oślep. Byle dalej od wspomnień stosu, który pochłonął ­kruche kształty Khalidy, ibłota, wktóre tłum wdeptał zhańbione ciała pozostałych dziewcząt. Ale gdziekolwiek ja, ślepiec, skierowałem kroki, zewsząd dobiegały mnie nawoływania ijęki. Było ich coraz więcej iwięcej izaciskały się wokół mnie jak pętla. Naraz poczułem, że mej szyi dotknęły lodowate, ociekające wodą palce.


    –Przez ciebie, Nefasie, zginęła wmęczarniach moja umiłowana Anna!– głos rycerza Gotarda był zimny iostry jak miecz.


    –To twoje niecne postępki sprawiły, że Sława ukradła mi syna. Ty zadałeś mi ból tak ogromny, żem go unieść nie zdołał irzuciłem się zzamkowych murów wdół, do rzeki, wbezdenną otchłań śmierci.


    Oskarżenia rycerza Gotarda sprawiły, że stanęła mi przed oczyma owa noc, kiedy błagałem bezwzględnego boga Try­gława, aby dokonał zamiany płci dziecka poczętego przez Sławę, książęcą małżonkę. Itrójgłowy bóg wysłuchał mej prośby, ina wieki związał mój los zlosem trzech latorośli powołanych wówczas do życia. Nawet bowiem tak potężny bóg jak Trygław nie jest władny wydrzeć Rodzanicom losu jednego człowieka. Abyzadośćuczynić mej prośbie, musiał rozpleść ispleść na nowo troje istnień. Ponury obrzęd ikrew niewinnych ofiar przypieczętowały mą przysięgę. Odtąd miałem strzec trójki urodzonej wokrutną Noc Narodzin: Jaksy, syna Wielkiej Kapłanki, Alby, prawdziwej córki księcia, iWładysława, fałszywego książęcego dziedzica.


    –Zostaw go! Mój jest!– skrzek starej Namedy, akuszerki, wyrwał mnie zponurych wspomnień. Oplotły mnie jej kościste ręce.


    –Za moje konanie musi zapłacić, moje cierpienie odpokutować– gardłowała.


    Chociaż ją śmierć ogarnęła wmgnieniu oka, tak prędko, że nie zdążyła jej poczuć, wobec niej się zbuntować czy nad sobą użalić. Nóż Abasa, który sięgnął jej szyi, był miłosierny iszybki.


    –Precz, babo nieczysta– braciszek Hubert położył lodowatą dłoń na moim ramieniu.


    –Mojej śmierci on najbardziej winien!


    –I naszej! Inaszej!– zawtórował mu chór głosów: sług idwórek księżnej Sławy.


    Słusznie prawili, wszystkich ich kazałem przebrać wparadne, dworskie stroje iposłać na tyniecką górę na fałszywy chrzest Bolesławowego następcy. Rozsiekli ich wikingowi rycerze, nasłani przez wiarołomcę Zbigniewa, pochłonął ogień palonego kościoła, który na wieki połączył ofiary zkatami.


    –Mnie przysięgał!– przebił się przez ów oszalały harmider krzyk Adelajdy.


    –Ale to mnie zwiódł inakłonił do zdrady– wysoki pisk Torosa przeszył mnie dreszczem.


    Szarpnęły mną torsje na wspomnienie jego rozdartego na pół ciała iposoki kapiącej zdrzew. Cofałem się po omacku ciemnym korytarzem, ale chór głosów wciąż zacieśniał się wokół mnie. Duchy krążyły, przekrzykiwały się, domagały zemsty, żądały mej głowy. Kościste dłonie usiłowały pochwycić moje ciało, martwe ramiona mrozem przenikały me ręce inogi, oplatały szyję, dusiły, pętały moje kroki, popychały wbezdenne przepaście.


    –Mój on jest! Mój!– mrok rozdzierał upiorny spór.


    –Do nas przynależy! Do nas!– zaskowyczał tłum niewidzialnych demonów.


    Naraz, gdzieś zgłębi, znajmroczniejszych przepaści zadudniły kolejne głosy iskowytania. Irozpoznałem pośród nich nawoływania zmojej przeszłości, od której przed laty usiłowałem zbiec jak najdalej iukryć się wBolesławowym księstwie. Potworne wycie mordowanych Żydów, obrońców Hajfy, rzężenie konającego doży Vitale, krzyki płonących pizańskich marynarzy, wołania mieszkańców Malamocco, porwanych przez morski żywioł, który nie oszczędził Najjaśniejszej. Na koniec dobieg­­ło mnie ciche westchnienie mojej konającej siostry…


    Czyżby nie było już dla mnie ratunku? Czyżby dopadło mnie przeznaczenie? Udało mi się uciec przed żywymi, ale nie zdołam się ukryć przed umarłymi. Kłębiący się wir upiorów zbliżał się do mnie. Duchy wyciągały szponiaste dłonie, były coraz bliżej ibliżej… Duszący pył wypełniał mi płuca. Zmartwiałem zprzerażenia iostatkiem sił krzyknąłem.


    –Ourusie!– mój głos zadrżał iucichł wnadciągającej burzy.– Ourusie!– powtórzyłem donośniej.– Zostań moim przewodnikiem!


    DOZGONNY SŁUGA


    Czcibor spoglądał na białego, ociekającego wodą przybłędę spode łba, usiłując wybadać, czy człowiek to zkrwi ikości, czy rzeczny utopiec. Jeśli to wirnik podstępem ciągnący swe ofiary wtopiel, to jakimże sposobem książę wydarł się zjego mocy? Jak nakłonił go, aby mu życie uratował iprzysiągł dozgonnie służyć? Ijak on, Czcibor, może taką zmorę rozpoznać?– kłębiące się wgłowie pytania nie dawały mu spokoju.


    Potarł dłonie okoszulę na piersi iobszedł dziwadło do­okoła. Niby od niechcenia ciągnął przy tym stopę po ziemi tak, żeby obrysować wokół białasa magiczny krąg, który wszelkie zło zpiekła rodem zatrzyma wswym wnętrzu.


    –Precz, precz, zjawo nieczysta, wracaj tam, skąd przybyłaś– mamrotał przy tym, nie zważając, czy obcy go słyszy.


    Białowłosy przyglądał się wysiłkom Czcibora zuwagą. Gdy giermek skończył swoje zaklinania, Duch podniósł nogę, chwilę zawiesił ją nad wyrysowaną wpiachu linią, potem lekko przeskoczył poza krąg. Czcibor pokręcił głową ispojrzał wkpiące, czerwone oczy.


    –Widać człowiek– mruknął giermek uspokojony nieco. Pomógł nowemu zrzucić mokre odzienie inaciągnąć suche.


    Przy tej okazji przekonał się, że prócz owej dziwacznej białości chłopak niczym się nie różnił od innych. Wszystko, co trzeba, miał na swoim miejscu, anawet, tu Czcibor poczuł ukłucie zazdrości, znaczniejszych rozmiarów niż inni.


    –Tylko od naszych dziewek trzymaj się zdaleka– rzucił ostro.


    –A co, boisz się, że im dogodzę lepiej od was?– Duch nachylił się izajrzał giermkowi woczy.


    –Boję się, byś ich nie skaził tym czymś– wskazał zodrazą białą skórę iwłosy obcego.


    –O, tak?– Duch zaśmiał się, wyciągnął obie ręce przed siebie ipoklepał Czcibora po policzkach.


    Chłopak odskoczył przerażony ipoczął gorączkowo ścierać ztwarzy dotyk białego.


    –Tfu, tfu, akysz, siło nieczysta– zapiszczał iznów wytarł dłonie wkoszulę na piersi.


    –Nic ci nie będzie– Duch ulitował się nad giermkiem.–To nie zaraza.


    –Tak? To skąd to masz?– Czcibor zebrał się na odwagę idotknął białej ręki Ducha.


    –Nie wiem. Zawsze taki byłem. Moja matka taka była.


    –A ojciec?


    –Ojca nie znałem.


    –To tak jak ija…– Czcibor po raz pierwszy odnalazł wprzybłędzie coś, co wydało mu się ludzkie, bliskie nawet.


    Naraz inaczej spojrzał na Ducha.


    „Chłopak, tak jak ija– pomyślał.– To co, że odmieniec, ale sierota”.


    Po czym sięgnął za pazuchę, wyjął schowany na czarną godzinę kawałek podpłomyka iwcisnął białasowi do ręki, potem skoczył szykować konie. Książę bowiem rozkazał piorunem gotować wszystko do dalszej drogi, do Pragi.


    Zbigniew nie zaprzątał sobie głowy lękami swych sług. Człowiek czy utopiec, wszystko jedno, najważniejsze, że przez Boga samego zesłany, by go od śmierci uchronić iwzemście wspomóc. Cóż bowiem innego mogłaby znaczyć biel skóry iwłosów tego młodzieńca, jeśli nie znak: tobie odpuszczam grzechy, tobie powierzam ukaranie winnych. Zbigniew pojął to od razu iprzysiągł Bogu wypełnić zadanie.


    Teraz, gdy klęczał wswym namiocie iwpatrywał się wsurowy, srebrny krzyż, czuł, że nareszcie nie jest sam. Obok niego klęczał Duch iczekał na rozkazy.


    –Dzięki Ci, Panie, za tego oto wspomożyciela, który wraz ze mną wydrze zdrajcę Nefasa, Bolesławowego sługusa, nawet spod ziemi– Zbigniew spojrzał łagodnym okiem na towarzysza.


    –Wydrę!– zapewnił przejęty młodzieniec.


    –A wtedy dostąpi łaski iwraz ze mną zada oszustowi śmierć równie bolesną jak moje cierpienia, równie nieskończoną jak moje upokorzenie, aby sprawiedliwości Bożej stało się zadość.


    Duch uderzył się wpiersi na znak, że gotów jest na wszystko, byle tylko sprostać książęcym rozkazom. Czuł, że temu niezwykłemu człowiekowi zradością poświęci swe życie, ocudzych nie musiał już nawet wspominać. Oto bowiem wjednej chwili, gdy utracił wszystko: dom, matkę iprzyszłość, nowy Bóg, októrym dotąd mniemał, że służy jeno bogaczom, ofiarował mu znacznie więcej, niż kiedykolwiek posiadał. Schronienie, opiekę iksiążęcą przyjaźń.


    –Boże Wszechmogący, Tobie przyrzekam, że nie ustanę wpomście. Tobie zaś, mój wybawicielu idruhu, powierzam pierwsze zadanie: odnajdziesz tych, co wspomagali skrybę Nefasa iwwiarołomstwie wiedli, czarnookich kapłanów Trygława iich ukrytą wleśnych ostępach świątynię. Zniszczysz ją iżywym ogniem pogaństwo wygubisz.


    –Zniszczę!– zakrzyknął Duch zzapałem ioczy zaświeciły mu się na myśl, że teraz jego bać się będą inni, on zaś nigdy już nie będzie musiał kulić się ze strachu iukrywać swojej białej skóry.


    –I pamiętaj, miej oczy iuszy otwarte, ajeśli posłyszysz chociażby cień plotki oNefasie, tym łotrze, co się wysługuje bratu memu Bolesławowi, dasz mi natychmiast znać.


    –Tak mi dopomóż Bóg– Duch skwapliwie powtórzył poznaną dopiero co formułę iuderzył się wpierś.


    Zbigniew pokiwał głową ukontentowany ispojrzał życzliwie na białowłosego. Duch, odziany wsuche, bogate szaty, nie przypominał już zaszczutego wieśniaka. Aobecność księcia przydawała mu pewności siebie. Teraz budził respekt igrozę istawał się prawdziwym aniołem pomsty, jakiego Zbigniew potrzebował. Brat Bolesława nachylił się do chłopca iszepnął.


    –Proś, oco chcesz, druhu.


    W pierwszej chwili Duch nie pojął książęcej propozycji, aż wreszcie zachęcony życzliwym spojrzeniem wyrzucił zsiebie jednym tchem:


    –Pa… panie… Chcę jeno… Pra… pragnę zgładzić tych, co zabili mi matkę.


    Zbigniew umilkł idługo wpatrywał się wnapiętą twarz Ducha. Wreszcie wstał ipomógł dźwignąć mu się zkolan, po czym złapał go wramiona iszlochając, zawołał:


    –Oto gdym utracił rodzonego brata, co okazał się podłym zdrajcą, Bóg miłosierny zesłał mi nowego. Rzeka nas połączyła, apomsta zjednoczy na wieki.


    –Amen– wyszeptały białe usta.


    PRZEWODNIK


    –Ourusie!– mój głos zadrżał iucichł wnadciągającej burzy.–Ourusie!– powtórzyłem donośniej.– Zostań moim przewodnikiem!


    Mroczny korytarz rozświetlił nikły blask, awszystkie kłębiące się wokół mnie truchła pierzchły. Mogłem nareszcie swobodnie odetchnąć, stanąć irozejrzeć się wokół po podziemnym korytarzu, który rozszerzał się iwiódł dalej do rozległej komnaty, wktórej zdało mi się, że widzę zwykłych, przechadzających się bez celu ludzi, niewiasty imężczyzn wróżnym wieku, zajętych rozmową.


    Dłonią stężałą ze strachu przetarłem twarz izlękiem, że ujrzę zmasakrowane oblicze astrologa, podniosłem oczy na jedynego ducha, który przy mnie pozostał. Ku mej wielkiej uldze Ourus prezentował się tak jak za życia: chudy, drobny, zasuszony, ogruzłowatej, całkowicie pozbawionej włosów czaszce ilekko niebieskawej skórze. Nie zważając na mnie, ruszył wstronę zatłoczonej komnaty, ale gdy tylko przekroczył próg dziwnego wnętrza, przechadzający się ludzie zniknęli, rozmowy urwały się, amy znaleźliśmy się nagle we wnętrzu ciasnego marmurowego grobowca, który począł na moich oczach rozrastać się iolbrzymieć. Nagrobna płyta rozpękła się na dwoje iwe wnętrzu mignęła mi alabastrowa postać skulonej dziewczyny. Zdało mi się, że na chwilę odwróciła głowę, kamienne, bezbrzeżnie smutne oczy spojrzały na mnie.


    –Caterino, siostro moja!– krzyknąłem rozdzierająco iwyciągnąłem ręce, aby ją pochwycić.


    Ale grób począł naraz drżeć izpotwornym hukiem rozpadł się, jak kampanila kościoła Sant’Angelo, gdy trzęsienie ziemi opróżniło wenecką cieśninę dzielącą miasto na pół zwody izalało ulice. Posąg zniknął itylko Ourus wpatrywał się we mnie kpiąco. Ale to nie był koniec. Marmurowy grobowiec przeistoczył się nagle wpotężną salę osklepieniu podpartym setkami smukłych różowawych kolumn. Stałem zmartwiały, przerażony izarazem niepewny tego, co ujrzałem. Ona czy nie ona. Caterina?– pytałem sam siebie, rozglądając się wokół, ałzy same płynęły mi po twarzy.


    –Tu nic nie znika, nie odchodzi wzapomnienie. Wszystko, czego doświadczyłeś ico sam uczyniłeś, widoczne jest jak na dłoni.


    –Nie chciałem żadnej zrzeczy, które się zdarzyły, Ourusie, iktóre tylu nieszczęśników powiodły na śmierć. Dobrze wiesz, że los wymyka się naszym chęciom iprzymusom, iczyni jeno to, co jemu czynić się spodoba– odparłem, znajwyższym trudem wydobywając głos ze ściśniętego gardła.


    –Los, los, los– łatwo ci go obarczać winą za swe grzechy. Ale mnie nie zwiedziesz! Sam składałeś przysięgi isam je łamałeś– Ourus zaśmiał się gorzko, ajego łysa głowa błysnęła wnik­­łym świetle.


    –Nie zamierzam cię zwodzić, Ourusie, mówię jeno, że wypadki potoczyły się odmiennie od tego, co planowałem iczego pragnąłem. Wszak wiesz, że ze wszystkich sił pragnąłem ocalić Rangdę, anóż, który śmierć jej zadał, sam włożyłem wręce Adelajdy– znów wspomnienie umierania mojej ukochanej zakłuło mnie wsercu. Ourus, słysząc moje żale, zachichotał.


    –Głupcze, nawet nie potrafisz pojąć znaczenia tego, co się wydarzyło.


    –Tak? Może więc mnie oświecisz, mędrcze?– spytałem ­cicho.


    –Śmierć to brama, przez którą najpotężniejsi mogą przedostać się dalej, aby doskonalić swojego ducha. Rangda zginęła tak, jak zginąć chciała. Zwłasnej woli przeszła przez wrota śmierci, ty zaś byłeś dla niej jeno odźwiernym.


    –Kłamiesz!– przyskoczyłem do maga iusiłowałem chwycić go za chudą szyję, żeby wepchnąć mu zpowrotem do gardła okrutne słowa, ale moje ręce pochwyciły powietrze.


    I aby przekonać sam siebie, że Ourus się myli, czepiłem się wmej pamięci zwyczajnych chwil, które dane mi było przeżyć zRangdą. Poranków, kiedy szykowała dla mnie strawę, jak każda troskliwa białogłowa. Południowych godzin, gdy siadała przy oknie, uśmiechała się do siedzącego ujej stóp Żmija icerowała moje koszule. Wieczorów, kiedy szykowała dla nas łoże iczesała swoje szare włosy. Wszak była taka sama jak inne niewiasty. Może tylko piękniejsza… Może bardziej tajemnicza…


    Nagle przypomniałem sobie jej pytania omoją wyprawę do świątyni Trygława. Cóż ztego, że wiedziała orzeczach, októrych wiedzieć nie mogła? Nie mogłem dopuścić, aby słowa Ourusa zasiały zwątpienie wmym sercu. Ato, że ratowała się zopresji, zktórych uratować się nie było sposobu? Stanęło mi przed oczami usiane trupami podwórze przed gospodą, którą zaatakował Arun, aby odbić Rangdę zrąk swego brata Umeeda. Umknęła stamtąd nietknięta, mimo że na jej cześć nastawał gospodarz iocalali rycerze. Aja wydostałem się wraz znią. Opowiedziała mi wówczas historię swego pochodzenia iswojej niedoli: wielkiej skrzyni, wktórej woził ją Umeed, aby ukryć przed światem jej urodę; lat spędzonych uboku Ourusa, który uczył ją, anastępnie sprzedał.„Mylisz się, Nefasie, to ona uczyła mnie”– przypomniały mi się zaskakujące słowa maga wyszeptane wlochach.– Rangdo, kim byłaś? Kim jesteś?– zaskowytało moje serce iniepokój zawład­nął mą duszą.


    –Łudzisz się, Nefasie, iokłamujesz. Czemuż dla ciebie ktoś taki jak ona miałby poświęcić swoje życie iswą moc?


    –Kochałem ją– odparłem cicho.– Wciąż kocham…


    Ourus zaśmiał się iciągnął dalej bez litości.


    –Miłowali ją potężniejsi, bogatsi, piękniejsi– kpił.– Czemuż miałaby wybrać ciebie? Nefasa,niegodnego? Weneckiego zbiega, który pozbawił władzy własnego rodzica iród swój pohańbił zdradą? Który musiał wyrzec się swego prawdziwego imienia iukrywać wnieprzebytych puszczach północy, awszystko ze strachu przed ojcowską zemstą?


    Astrolog wyrzucał zsiebie słowa, które paliły jak ogień, ipatrzył mi przy tym głęboko woczy. Aujrzawszy mą przerażoną minę, uśmiechnął się błogo.


    –Dziwisz się, skąd wiem? Tutaj, jeśli tylko chcesz, możesz poznać wszystkie sekrety zarówno żywych, jak iumarłych.


    –Musisz zatem wiedzieć– głos ledwie przedostał się przez moje wyschnięte nagle gardło– co skłoniło mnie do takiego postępku.


    –Cóż ztego, że wiem? Grzech pozostaje grzechem. Wina winą. Łudzisz się, że wlosie swej siostry znajdziesz usprawiedliwienie?– Ourus prychnął zpogardą.– Jesteś większym głupcem, niż sądziłem, Nefasie.


    –Może ijestem głupcem– odparowałem wściekły.– Ale zszedłem tu żywy iżywy wraz zRangdą stąd wyjdę. Ty zaś, mędrcze, pozostaniesz tu trupem na wieki– rzuciłem mu prosto wtwarz.


    Ourus skrzywił się, jakby nie mógł nadziwić się mej bezmyślności.


    –Wyjdziesz? ZRangdą?– pokręcił głową zniedowierzaniem.– Wszak wiesz, jak wnoszę ztwej buńczucznej mowy, że dusze nie opuszczają tego miejsca pozbawione ciał. Mniemam zatem, że zabrałeś ze sobą jej ziemską powłokę? Chociaż… nigdzie jej przy tobie nie widzę? Ale zpewnością wiesz, gdzie się wtej chwili znajduje? Co się znią stało? Do kogo należy?


    A widząc mą przerażoną minę, Ourus począł się śmiać wgłos. Od jego rechotu drżały marmurowe kolumny, akrew przestawała krążyć wżyłach.


    –Jak zatem chcesz wydostać stąd Rangdę bez jej ciała?– astrolog spoważniał nagle iwbił we mnie swoje niemal przezroczyste oczy.


    A mnie ogarnęła rozpacz. Postanowiłem jednak nie dać po sobie poznać, jak bardzo przeraziły mnie słowa Ourusa ijak naraz wszystko, co przedsięwziąłem, by ocalić ukochaną, wydało mi się nic niewarte. Czyżby zamiar mój bliski był klęski? Nie, nie może tak być, aby tyle wysiłku istarań poszło na marne.


    –Odnajdę cię, Rangdo! Nigdy, przenigdy nie porzucę starań, aby cię stąd wyrwać!


    UCIECZKA ARUNA


    W jednym Ourus się nie mylił. Nie miałem pojęcia, co się stało zciałem mojej ukochanej. Czy zostało pogrzebane, ukryte wlochach, rzucone do rzeki, amoże spalone izaprzepaszczone na wieki? Zbigniew mógł był przecież uczynić znim, co zechciał. Możliwe nawet, że zakopał je razem zciałem morderczyni, swej małżonki, która potem własnoręcznie zadała sobie śmierć iktórej na pewno żaden kapłan nie zgodził się pogrzebać wpoświęconej ziemi.


    Wówczas nie wiedziałem jeszcze iwiedzieć nie mogłem, że wchwili gdy Adelajda wsuwała do ust cisowe igły iowoce, gdy życie ulatywało zjej ciała, gdy Zbigniew odkrywał, że chędoży już stygnącego trupa, zbocznej bramy zamku wysunął się jeździec. Przed sobą na koniu wiózł bezwładne niewieście zwłoki, ajego chudą twarz skrywał kaptur. Kiedy chmury zasłoniły księżyc, spiął konia ipognał wnoc. Wtedy spod podróżnego płaszcza wysypały się szare włosy.


    Był to brat Umeeda Arun opętany miłością do Rangdy; po latach pościgów iposzukiwań wreszcie zdobył ukochaną, co całkowicie zawładnęła jego duszą. Teraz miał ją jedynie dla siebie inie zamierzał się nią znikim dzielić.


    Arun jechał wiele dni inocy bez ustanku, bez jedzenia, bez odpoczynku, tuląc do siebie tę, dla której porzucił dawne życie, dla której zrezygnował zpotęgi ibogactwa, dla której torturował izabił własnego brata. Wreszcie ponury jeździec stanął wukrytej między górami dolinie, do której drogę znały jeno leśne zwierzęta, uwejścia do głębokiej jaskini, izsiadł zkonia. Ciało Rangdy samo zsunęło mu się wramiona.


    Twarz jej była spokojna ijasna, jakby pogrążona we śnie, nie wśmierci. Arun ułożył ukochaną wgrocie, na skalnej półce, rozpalił ogień we wnętrzu góry, usiadł izapatrzył się wnieruchome, nieziemskie oblicze Rangdy. Szare włosy zlały się zszarością ścian. Kropla wody spadła zwilgotnego sklepienia wpłomienie. Ogień zasyczał, lecz nie zgasł.


    Wiatr przywiał zapach rozgrzanych upałem traw. Kolejna kropla spadła. Ogień zasyczał inie zgasł.


    Kilka zeschłych, jesiennych liści otuliło stopy Aruna. Krop­­la spadła. Ogień nie zgasł.


    Śnieg zasypał wejście do jaskini. Arun wciąż wpatrywał się wniezmiennie piękną twarz Rangdy.


    Ogień zasyczał.


    Nie zgasł.


    PRZEISTOCZENIE


    –Odnajdę jej ciało, Ourusie, iodnajdę jej duszę. Awtedy nikt, żaden duch iżaden bóg, nie zdołają mnie powstrzymać. Zabiorę ją stąd ina zawsze połączę swoje życie zjej życiem, nawet… nawet jeśli nie jest zwyczajną niewiastą– urwałem niepewny, jak miałbym ją nazwać.


    –Głupcze, kolejny głupcze, który zstąpił wZaświaty po to, by wydobyć na powierzchnię trupa. Uwierz mi, Nefasie, wielu przed tobą próbowało. Wielu ufało wswą odwagę, wsiłę miłości, która zdolna będzie wydrzeć śmierci jej łup. Przybywali tłumnie: rycerze, mędrcy, bogowie. Zdarzył się nawet śpiewak, który mniemał, że jeśli jego muzyka uspokaja wzburzone morskie fale ioswaja dzikie bestie, to oczaruje kostuchę isprawi, że ta uwolni najdroższą mu pomarłą małżonkę. Ale nawet jemu się nie powiodło, bo powieść nie mogło. Miłość to zbyt mało, żeby złamać okowy wieczności, Nefasie. Aby pokonać śmierć iodebrać to, co już pochwyciła wswe szpony, trzeba czegoś więcej, trzeba…


    –Mądrości– dokończyłem cicho iwowej chwili wmoim sercu zrodziła się pewność, że poddam się każdej próbie, każdemu wyzwaniu, aby zdobyć ową mądrość, jeśli ona właśnie ­doprowadzić mnie może do Rangdy ido jej uwolnienia.


    Zapewniłem tedy Ourusa, że nic nie zachwieje mym postanowieniem, nic nie stanie mi na drodze, bym osiągnął wtajemniczenie, iże żądam od niego, aby jako przewodnik przeprowadził mnie przez kręgi Zaświatów, przez które przejść mi sądzone.


    Mag schylił głowę, nie tyle na znak posłuszeństwa, ile żeby ukryć rozczarowanie. Nie taki bowiem zamysł miał wobec mnie wswym podstępnym sercu. Sądził, że się wycofam, zdjęty przerażeniem na widok cierpień niemożliwych do zniesienia dla bogów, aco dopiero dla zwykłego śmiertelnika, jakim wszak byłem. Ja jednakże rzuciłem mu wyzwanie, aon nie mógł się przed nim uchylić. Mogłem być jeno pewien, że prowadząc mnie ścieżką umarłych, nie ominie żadnej przerażającej otchłani, żadnej bestii czy nieskończonego cierpienia, aby uczynić zadość memu żądaniu. Na koniec wzruszył ramionami iwestchnął.


    –Jeśli takie jest twoje życzenie– schylił głowę, udając pokorę, anastępnie niechętnie wskazał mi ręką korytarz.– Wezwałeś mnie, abym stał się twym przewodnikiem, wiedz zatem, że żaden duch nie jest władny uchylić się od takiego żądania. Podążaj za mną, bacz jeno, byś drogi nie zmylił. Pilnuj także, byś nie zadrżał zlęku inie popadł wszaleństwo, czeka cię bowiem droga przez krainę demonów, bólu iśmierci. Tu odnajdziesz każde cierpienie ikażdą krzywdę, którą pomyśleć zdołała nie tylko ludzka podłość, ale iBoskie okrucieństwo.


    Zapewniłem maga, tak haniebnie wątpiącego we mnie, że nie zbraknie mi odwagi, inareszcie ruszyliśmy ścieżką umarłych, którą mi wskazał. Izaraz oczom mym ukazał się niezwykły widok. Wąski korytarz wiódł bowiem zmarmurowego grobowca do rozległej dzikiej doliny osnutej mgłą.


    –Oto tu, wCentrum Świata, pod korzeniami Drzewa Życia czeka cię dziewięć pięter podziemnych, dziewięć dolnych krain, każda rządzona przez innego boga. Wiedz, Nefasie, że ten, kto chce zdobyć mądrość, musi przebyć je wszystkie.


    Nie opiszę tu teraz wszystkiego, co widziałem iczego doświadczyłem wZaświatach, powiem jedynie, że przeszedłszy przez rozległą zamgloną dolinę, dotarliśmy do skalnej ściany, która swym ogromem zagradzała nam dalszą drogę. Mniemałem, że przyjdzie nam zawrócić, ale Ourus sobie tylko znanym sposobem odnalazł szczelinę wlitej, kamiennej ścianie, niewidoczną dla oka śmiertelnika itak wąską, że przecisnąłem się przez nią znajwyższym trudem. Po drugiej stronie mrok pierzchł, zalało mnie białe, jaskrawe światło. Osłoniłem twarz dłońmi iczekałem, aż wzrok mój przywyknie do jasności, aoczy przestaną łzawić.


    Natenczas Ourus zbliżył się do mnie iwyciągnął ku mnie czarę uczynioną ze szkła tak cienkiego iprzejrzystego, że zdawało się, jakby go wcale nie było, awypełniający ją po brzegi ciemny płyn unosił się magicznym sposobem wpowietrzu inie rozlewał się jeno dzięki czarom. Wziąłem ów niezwykły kielich wdłonie znajwiększą ostrożnością. Mag przykazał mi, bym wypił wszystko duszkiem inie ociągał się przy tym. Nie zwlekając więc, przywarłem ustami do migotliwego pucharu ipocząłem sączyć napój, który wydał mi się wpierw gorzki, anastępnie ogniem wypełnił me trzewia. Trucizna– przemknęło mi przez myśl. Izaiste ciało me woka mgnieniu stężało iosunęło się bezwładnie na ziemię. Widziałem siebie, ale jakbym stał zboku ipatrzył na kogoś obcego. Nie byłem władny wykonać jakiegokolwiek ruchu, odetchnąć, anawet zacisnąć powieki. Nagle zgóry spłynął do mnie wielki drapieżny ptak ożelaznym dziobie izakrzywionych szponach.


    Ptaszysko poczęło swym straszliwym dziobem rozrywać moje ciało na strzępy. Nie mogłem krzyknąć, uciec ani się obronić. Ourus zniknął izostałem sam, wydany na pastwę nienasyconej krwiożerczości. Dopiero teraz spostrzegłem, że wokół mnie zaroiło się od duchów iupiorów ikażdy wyciągał ręce, żeby dostać choćby odrobinę zmego rozszarpanego ciała. Kiedy jakiś duch otrzymał to, na co czekał, pożerał natychmiast iukontentowany odchodził. Ja zaś wniepojęty sposób mogłem śledzić wszystko zboku, anajdziwniejsze, że nie czułem ni bólu, ni przerażenia. Wkilka chwil pozostały ze mnie tylko kości. Potężny ptak zebrał je wszystkie izaniósł na szczyt wysokiej góry, gdzie cisnął je przez otwór do skalistego wnętrza. Stał tam, wwielkiej jaskini nagi Olbrzym, który za pomocą miecha rozpalił ogień pod gigantycznym kotłem. Potwór dostrzegł moje kości rozsypane na ziemi, zebrał je iwrzucił do wypełnionego wodą sagana. Następnie stanął nieruchomo iczekał. Woda wrzała, para buchała pod niebo, apotężny mąż nawet nie drgnął. Nie wiem, ile czasu upłynęło nam na owym czekaniu. Wmym mniemaniu kilka chwil ledwo, Ourus jednakże zapewnił mnie później, że owo gotowanie trwać mogło nawet całe lata. Kiedy nagi kowal uznał, że już wystarczy, wyłowił moje kości zkotła ipokrył je nowym ciałem, anastępnie wypełnił krwią. Gdy zakończył lepienie mej cielesnej powłoki idusza moja na powrót mogła się znią scalić, spostrzegłem ze zgrozą, że na ziemi pozostały trzy kości, których nie użył. Olbrzym jednak nie przejął się tym zbytnio, policzywszy, jeszcze raz objawił mi, że musiałem mieć otrzy sztuki za dużo. Nie byłem tego pewien, zabrałem więc to, co zostało, iukryłem wodzieniu.


    Kowal na kowadle wykuł mą głowę iwymienił oczy, abym mógł czytać litery, które znajdują się wewnątrz każdej istoty żywej iumarłej. Agdy skończył, przekłuł mi uszy, mówiąc, że czyni to po to, abym był zdolny do rozumienia języka roślin izwierząt. Potem wziął mnie wswe wielkie jak domy dłonie idmuchnął zcałych sił tak, że znalazłem się na samym środku morza.


    Woda zalewała mi oczy iusta, ja tymczasem usiłowałem utrzymać się na powierzchni, ale wzburzone fale zuporem ciskały mną odno. Przez wzgląd na bezskuteczność mych wysiłków postanowiłem porzucić wszelki opór iopadłem pomiędzy miękkie wodorosty.


    –Idź przed siebie– podmorskie trawy zaszumiały śpiewnie do mych przekłutych uszu.


    Wstałem tedy iruszyłem po dnie, szukając drogi między szerokimi łodygami iławicami srebrnych rybek. Nie zaprzątałem sobie głowy pytaniami, wjaki sposób oddycham iczemu nie tonę. Spoglądałem wzachwycie na dno usiane perłami rozmiaru śliwek imuszlami wielkimi jak ludzkie głowy. Oczarowały mnie stworzenia mieniące się wszelkimi kolorami tęczy iprzywodzące na myśl raczej nieboskłon niźli morską głębię. Naraz woda wzburzyła się ipotężny wir porwał mnie zprzepastnych odmętów, zakręcił, ścisnął wswym wnętrzu, pozbawiając wszelkiej nadziei na ocalenie iwysysając radość zmej duszy, na koniec wyrzucił na stromy, skalisty brzeg.


    Tam ujrzałem siedem namiotów zpodartymi dachami. Wszedłem do pierwszego igdy tylko przekroczyłem próg, natychmiast znalazłem się na wielkiej łące pełnej wszelakich gatunków kwiatów, na środku której dwie armie dziwacznie odziane iwładające bronią najróżniejszego pochodzenia toczyły ze sobą odwieczną walkę. Raptem ponownie usłyszałem obok siebie głos Ourusa, który wyjaśnił mi, że to wojowie polegli na wszystkich polach bitew wiodą swe niekończące się zmagania.


    Od ciżby walczących oderwał się jeździec odziany wzwierzęce skóry iruszył wmą stronę, naciągając cięciwę łuku. Nie zdążyłem nawet paść na ziemię ni się uchylić, gdy strzała przeszyła mnie na wylot, mimo to niczego nie poczułem. Mniemałem nawet, że nie wyrządziła mi żadnej szkody, kiedy znag­ła świat dookolny zawirował iwybuchł przed mymi oczami, rozpadając się na tysiąc drobin, oszałamiających barwami imigoczących przedziwnym blaskiem. Okruchy te poczęły wirować iukładać się wornamentacje ato krzyży, ato zygzaków czy spiral. Tumult bitewny ikwietna łąka przedzierzgnęły się wpulsującą ipołyskującą mozaikę, która na mych oczach poddawała się zadziwiającym przeistoczeniom. Itak konie ijeźdźcy stawali się syrenami, ate przyjmowały kształty lutni, jednakże muzyki znich płynącej nie dane mi było usłyszeć, miast tego czułem jej smak wustach, abył to najsłodszy smak malin.


    Naraz na powrót dobiegł mnie szczęk bitewny, ale tocząca się przede mną scena nabrała nieludzkiego wprost tempa, walczący jakby wobłędnym tańcu zadawali ciosy, siekli się mieczami iciskali włóczniami, zran iodrąbanych kończyn tryskała krew, pokonani padali martwi na ziemię, ich ciała rozpadały się wśmiertelnym rozkładzie, białe kości osypywały się wproch, by po chwili na powrót ożywać, dźwigać się zziemi isięgać po śmiercionośny oręż. Itak coraz szybciej, iszybciej, iszybciej, aż wir niekończącej się przemiany uniósł się ponad ziemią ieksplodował oślepiającym światłem.


    Zakrywszy oczy, upadłem, agdy na powrót spojrzałem dookoła, poczułem, że nie ma pomiędzy mną anie mną żadnej granicy. Moje ciało rozciągało się na ziemi, ale rzec nie mogłem, gdzie zaczynam się ja, agdzie dająca mi oparcie gleba ipokrywająca ją trawa, gdzie kończą się moje dłonie, agdzie otaczająca je aura. Czułem wewnątrz siebie pulsowanie całego do­okolnego świata, więcej nawet, sam stawałem się owym światem imyśl moja rozciągać się mogła wnieskończoność, sięgała bez najmniejszego trudu wprzeszłość irączo wybiegała wprzyszłość, buszowała wgwiazdach.


    I ujrzałem Ourusa, jak pochylał się nade mną, ajego ciało wjednej chwili spłynęło krwią, pojawiły się rany zadane mu na mękach iodpadła odrąbana przez Sześciopalcego głowa. Tedy rzekłem:


    – Odejdź wpokoju.


    I Ourus rozpłynął się wświetle, zniknął, zabierając ze sobą całe swoje cierpienie icałą swą nienawiść.


    –Czekałam na ciebie, Nefasie– niespodziewany szept Rangdy wydobył moje ciało zwszechbytu inadał mu na powrót bliski mi kształt.


    Poderwałem się zziemi uradowany ipocząłem rozglądać się za moją ukochaną.


    NADZIEJA


    Wytężałem wzrok ze wszystkich sił, lecz nigdzie nie mogłem jej dostrzec. Otaczała mnie tylko ciemność ipustka. Usiłowałem zpamięci wydobyć zarys jej ciała, miękkość włosów, blask spojrzenia. Na darmo. Jakby zniknęła nie tylko zmojej przyszłości, ale także przeszłość wymazała jej obraz iteraz czas zaprzeszły rzucał mi wyzwanie– udowodnij, że była, przekonaj, że wogóle istniała.


    –Zamilcz– krzyknąłem wstecz, czasowi na przekór.– Nie dam ci się omamić izwieść twym kłamstwom. Nie pozwolę sobie odebrać tego, co umiłowałem nad życie.


    I wyciągnąwszy ręce przed siebie, zawołałem wbezduszny niebyt.


    –Była, jest ibędzie wkażdej części mego ciała. Odcisnęła niezmywalne piętno wmym sercu. To ja jestem dowodem na jej istnienie, we mnie wciąż rozbrzmiewa jej śmiech, odurza zapach jej włosów, we mnie pulsuje jej ciepła krew. To moje ciało może być schronieniem dla jej duszy. Rangdo, zaklinam cię! Rangdo…


    Głos mój osłabł iłzy popłynęły zoczu. Iwtedy poczułem, jakby dreszcz, apotem lekki wiatr przeszył mnie całego iusłyszałem ciche pieszczotliwe słowa wypowiadane wewnątrz mojej głowy.


    –Nefasie, spiesz się, czasu zostało niewiele.


    –Cóż mam czynić, dokąd biec, co przedsięwziąć, bym mógł cię stad wyrwać? Wiedz bowiem, że nie zamierzam odejść stąd bez ciebie.


    Rzuciłem buńczucznie ipocząłem obracać się wkoło, na próżno wypatrując uśmiechu ukochanej, aż pojąłem, że ujrzeć go nie mogę, Rangda bowiem, adokładniej duch jej znajdował się wewnątrz imego ciała używał, by móc ze mną rozmawiać.


    –Nie wiesz, co mówisz, Nefasie. Aby mnie stąd uwolnić, musisz dotrzymać wszystkich swych przyrzeczeń. Przysięgałeś Trygławowi, że będziesz bronił trójki dzieci narodzonych jednej nocy, inikt nie jest władny zdjąć zciebie tej pieczęci.


    –Trygławie!– rozpaczliwy krzyk dobył się zmego gardła.– Jeśli nie mogę jej stąd zabrać, wolę tu pozostać na wieki.


    –To nic nie da, Nefasie– głos Rangdy zadźwięczał we mnie smutno. Bez mego ciała jestem tylko złudzeniem, podmuchem, szeptem. Inie dane mi będzie tak trwać wiecznie. Wiedz, że bez ziemskiej powłoki rozwieje się także ita ostatnia resztka mego jestestwa. Zniknę…


    –Nie pozwolę na to! Rangdo!– wyszeptałem.– Użyczę ci mego ciała, zostań we mnie, nie odchodź!


    –Żadne ciało nie pomieści dwóch dusz, Nefasie– jej głos nikł, stawał się coraz cichszy, dalszy, niewyraźny.


    –Rangdo!– krzyknąłem.– Zostań, zaklinam cię! Odnajdę twoją ziemską powłokę, wrócę tu, ale przyrzeknij, że będziesz czekała, przyrzeknij, że przetrwasz…


    Odpowiedziała mi cisza wewnątrz mnie icisza poza mną.


    –Bawi cię moje cierpienie?! Raduje męka?– ze złością zacisnąłem pięści irzuciłem bogu wtwarz.– Dowiodłeś, że jesteś. Co chcesz mi pokazać ponad to? Żeś najpotężniejszy, najbardziej okrutny? Trygławie! Odpowiedz!


    Bóg milczał, nieczuły na mój sprzeciw, bunt irozpacz. Inaraz uczułem, jak bardzo jestem sam wtej mrocznej, podziemnej otchłani.


    OJCOWSKA TĘSKNOTA


    Jarko, dawny Nefasowy sługa, stał zawstydzony uwejścia do namiotu księcia iudawał, że całą jego uwagę pochłania odpędzanie łaszącego mu się do nóg kota przybłędy. Jednak na nic się to zdało. Nie pomogło odwracanie głowy, oczy same wędrowały do rozłożonych wkącie skór, niedźwiedzich futer ibajecznie kolorowych poduch, na których pięć zdrętwiałych ze strachu branek tuliło się do siebie niczym kurczątka. Odziane były wdziwaczne, przejrzyste chusty, jakich ni one, ni Jarko nigdy wcześniej nie widział. Zpewnością ich nowe, kuszące szaty skrojono zweneckiej satyny, zwanej wodnym jedwabiem, której spory zapas zostawiłem Bolesławowi. Jarka drażnił ciężki zapach unoszący się ze złotego kadzidła, oczarowywał, azarazem przerażał widok niewieścich ciał, anieprzystojne ryciny, namalowane wprawną ręką Khalidy, rzucone na obozowe łoże wprawiały go wnajwyższą konfuzję. Młódki wpatrywały się to wksięcia, to wrozłożone przed nimi karty. Nijak nie były wstanie pojąć, że żąda się od nich, by odtworzyły dziwaczne sceny ukazane na sprośnych rysunkach. Nagie, splątane wniepojęty sposób ciała napawały je większym lękiem niż stojący nad nimi, groźny mąż oopuchniętej, zarośniętej, przeciętej blizną twarzy, morderca ich ojców ibraci.


    Jarko ze wszystkich sił starał się, aby nie zdradziło go jego ciało. Przestępował znogi na nogę, nerwowo obciągał przykrótki kaftan, który żadną miarą nie był wstanie przysłonić jego przyrodzenia, zcałej siły zaciskał powieki ipowtarzał szeptem:


    –Kocham Nawojkę. Kocham Nawojkę. Kocham Nawojkę– licząc na to, że wspomnienie jej długich, ciemnych, kręconych włosów igęstych rzęs okalających brązowe oczy ześle mu ukojenie.


    Kiedy tylko książę odwracał wjego stronę głowę, Jarko prostował się natychmiast jak włócznia ipodnosił brodę, aby książę mógł dostrzec pierwsze włoski, które wreszcie poczęły pokrywać jego pucołowate niegdyś policzki. Bolesław mógł­by je oczywiście bez trudu zobaczyć, gdyby wogóle zechciał zaszczycić uwagą swego giermka. Jeśliby to uczynił, ujrzałby też zapewne, jak wielce dawny sługa Nefasa zmężniał iwyrósł. Wniczym już nie przypominał pulchnego łasucha, do którego lgnęły wszystkie zamkowe koty. Teraz, złukiem przewieszonym przez ramię, kołczanem strzał opomalowanych na czerwono lotkach inożem upasa, zjasnymi włosami spiętymi ztyłu prezentował się nadzwyczaj godnie, jak na ubiegającego się orycerski pas młodzieńca przystało. To znaczy prezentowałby się, gdyby nie wielce kłopotliwy szczegół wjego nogawicach.


    Jednakże książę wzadumie szarpał brodę inie dostrzegał przyczyny Jarkowej konfuzji. Krzywousty patrzył przed siebie, ale tak naprawdę nie widział ni rozczarowujących go swą nieporadnością istrachem dziewek, ni czekającego na rozkazy Jarka, ni ocierającego mu się onogi kota. Jego myśli krążyły daleko, wokół orszaku księżnej Sławy, której polecił opuścić bezpieczną stolicę, zabrać syna ijak najrychlej dotrzeć do pomorskiego obozu. Na jej przybycie rozkazał postawić namiot zaopatrzony we wszelkie wygody. Ale minęły już trzy niedziele, aksiężna wciąż była wpodróży, narażając życie swoje iksiążęcego dziedzica. Czasy bowiem były niespokojne. Wprawdzie główne siły pomorskie udało się Bolesławowi zepchnąć iokiełznać, ale wciąż wokolicy krążyły niedobitki, ana zachodniej granicy zbierało się cesarskie wojsko ijak donosili szpiedzy, Henryk, cesarz niemiecki, lada dzień zamyślał uderzyć. Mimo zbliżającego się zagrożenia Bolesław wciąż zwlekał zostateczną rozprawą zPomorzanami, chciał bowiem, aby syn ujrzał jego triumf, aby umocnił dzięki temu swe męstwo izbudował wiarę wniezachwianą potęgę rodzica.


    –Jarko!– na głos Bolesława młodzieniec aż podskoczył inerwowo po raz kolejny pociągnął swój kaftan wdół.– Skoczysz zaraz na koń izawieziesz wiadomość.


    –Tak jest!– krzyknął giermek. Zzapałem izulgą rzucił się na zewnątrz.


    –Stój!– krzyk Bolesława zatrzymał go wpół kroku.– Wiadomość!


    Jarko stanął, odwrócił się isztywno podszedł do stołu, przy którym usiadł książę. Zawstydzony swoją bezmyślną popędliwością, stanął gotowy, aby wysłuchać poruczeń.


    –Przekażesz księżnej, że nakazuję jej nigdzie już nie stawać ijak najszybciej tu dotrzeć. Ciebie zaś czynię za to odpowiedzialnym– książę spojrzał wreszcie na kręcącego się dziwacznie giermka.


    Jarko skinął głową na znak, że pojmuje iuczyni wszystko, co wjego mocy. Jednakże nawet Bolesław wiedział, że gierm­kowa moc wstarciu zuporem księżnej Sławy niewiele zdziała, dlatego dodał:


    –Przekaż jej, że jeśli wdwa dni tu nie stanie, wyślę po chłopca oddział zbrojnych, ajej samej każę wrócić na zamek.


    Jarko już się biedził, jakich słów ma użyć, by przekazać Sławie rozkazy księcia iprzy tym nieokiełznanej wściekłości wniej nie wzbudzić, kiedy Bolesław dorzucił:


    –I miej baczenie, czy dobrze się tam moim chłopakiem zajmują– tu książę przypomniał sobie błękitne oczy Władysława ipoczuł, jak topnieje mu serce.


    Szybko przetarł twarz idodał ostrzej:


    – Iczy on sam godności następcy tronu mazgajeniem się nie hańbi.


    –Toć Nawojka się tam oniego troscy. Troszczy– Jarko poprawił się natychmiast, wymawiając ostatnie słowo dobitnie iwyraźnie, tak by Krzywousty wreszcie usłyszał, że itę nieznośną, dziecięcą wadę,seplenienie,niemal już wsobie wyplenił.


    Dzięki radom medyka Symeona ćwiczył ićwiczył zustami pełnymi kamieni, iteraz, kiedy nie był zdenerwowany isięnie spieszył, potrafił mówić tak, aby nikt już zniego nie drwił. Aleito umknęło uwadze księcia.


    –Wiem, wiem, jest jak anioł. Zawsze mi to powtarzasz. Ale czy trzyma go silną ręką imądrze, czy nie rozpieszcza zanadto?


    –Panie, ona jest najmędrsą panną ze wsystkich panien– niestety kiedy Jarko mówił oNawojce, wprawiało go to wtaki dygot, że znów zaczynał seplenić.


    Krzywousty po raz pierwszy uważniej spojrzał na giermka iuśmiechnął się, dostrzegając przyczynę jego zakłopotania.


    –A, idziewki stąd zabierz, ido Skarbimira odprowadź, irzeknij mu, żeby przysłał jakieś znające się na rzeczy, bo tenietknięte– tu spojrzał zniechęcią na skulone młódki– do niczego zdatne nie są.


    Jarko westchnął ciężko izaganiając spłoszone, niczego niepojmujące panny, pognał całe stadko przed sobą jak kwoka kurczęta. Wiedział, że czeka je znacznie gorszy los niż ten ofiarowany im wnamiocie księcia. Inni rycerze nie zażądają od nich finezyjnych sztuczek ni kunsztownych póz, zerwą muśliny ipo prostu używać będą ich ciał wnajbardziej brutalny sposób, dzień po dniu, noc po nocy, póki im się nie znudzą. Dopiero śmierć zdoła je uwolnić od tej sromoty. Jarko nie pochwalał tego, ale jakżeby mógł sam jeden stanąć przeciw odwiecznym wojennym zwyczajom, które zwycięzcom pozwalały trudy wojaczki irzezi osładzać rabunkiem igwałtem. Każdy tak czynił iczynić będzie– przypomniał mu się głos medyka Symeona, tłumaczącego żołnierzy.


    –Nie, nie każdy!– Jarko zakrzyknął wówczas wduchu.– Nawet gdy pasują mnie na rycerza, nigdy, przenigdy nie skrzywdzę niewiasty– przysiągł, zaciskając pięści.


    Krzywousty został sam. Wstał, upewnił się, że nikt go nie widzi, zgarnął szaroburego kota iostrożnie pogłaskał jego futerko. Zamknął oczy iod razu poczuł ciepły dotyk dziecięcej dłoni, ufny idelikatny. Wojenny namiot wypełnił się rozradowanym śmiechem Władysława, jego źrenice patrzyły wtwarz ojca zcałkowitym oddaniem. Bolesław otrząsnął się. Chłopięca główka zniknęła. Tylko kot patrzył na niego ufnymi oczami, wtulony wpotężne ramiona, imruczał. Bolesław zesztywniał inaraz rzucił zwierzę precz, na ziemię.


    –Straż! Konia!– krzyknął donośnie isięgnął po miecz, aby odepchnąć od siebie niebezpieczne wspomnienie złożonej Trygławowi przysięgi.


    Jedną wszak miłość przysiągł trójgłowemu bogu, jednej tylko mógł służyć– władzy. Trygław na żadną więcej mu nie pozwoli.


    Przestraszony zwierzak czmychnął znamiotu.


    Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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